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  Każ­dy jest taki, ja­kim go Bóg stwo­rzył, a czę­sto znacz­nie gor­szy.
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  Tam­ten wiel­ki fa­cet stał pod wie­żą ze­ga­ro­wą Dwor­ca Głów­ne­go PKP w Gdań­sku i Ma­riusz Do­mań­ski nie od razu zwró­cił na nie­go uwa­gę. To sta­ło się w chwi­li, gdy mi­jał go w dro­dze na po­stój tak­só­wek.


  Twarz fa­ce­ta była za­puch­nię­ta i za­krwa­wio­na.


  Nie spra­wiał wra­że­nia, że na pew­no o tym wie. Wpa­try­wał się pu­sto przed sie­bie, gdzie roz­po­ście­ra­ły się Wały Ja­giel­loń­skie na prze­kór nocy szu­mią­ce sa­mo­cho­da­mi, ale dla nie­go mo­gła­by to być ja­ka­kol­wiek inna uli­ca czy choć­by ku­beł ze śmie­cia­mi. Wo­kół prze­cho­dzi­li lu­dzie, jed­nak ni­ko­go nie za­in­te­re­so­wał. Stał wy­pro­sto­wa­ny, nie­ru­cho­my, jak­by wal­ka o za­cho­wa­nie pio­nu była ostat­nim prze­ja­wem god­no­ści, jaki mu po­zo­stał.


  Ma­riusz Do­mań­ski chciał go mi­nąć jak inni. Za­miast tego za­trzy­mał się, wy­jął pa­pie­ro­sy i wy­ko­nał za­pra­sza­ją­cy gest.


  Wiel­ki męż­czy­zna nie po­ru­szył się. Jego wy­tar­ty brud­ny ubiór wie­le o nim mó­wił, a jed­nak fa­cet nie sko­rzy­stał z oka­zji. Coś z nim było wy­raź­nie nie tak. Do­pie­ro gdy Do­mań­ski pod­su­nął mu pacz­kę pod nos, pra­wa dłoń tam­te­go unio­sła się co naj­mniej kró­lew­skim ge­stem, spraw­nie wy­su­płu­jąc pa­pie­ro­sa.


  Brud­ne, po­ka­le­czo­ne pal­ce zdra­dza­ły, że jed­nak nie był kró­lem.


  Za­pa­li­li.


  – Cięż­ka noc?


  Kiw­nię­cie gło­wą. Do­mań­ski za­cią­gnął się głę­bo­ko, wcią­ga­jąc dym do płuc. Do tych płuc, któ­rych data waż­no­ści kur­czy­ła się z każ­dą ko­lej­ną do­sta­wą sub­stan­cji smo­li­stych.


  – Za­bra­li mi ostat­nie­go dy­cha­cza.


  Męż­czy­zna nie wy­ko­nał żad­ne­go ge­stu, ale Do­mań­ski do­strzegł nie­da­le­ko pię­ciu chło­pa­ków. Mo­gli mieć po osiem­na­ście, dzie­więt­na­ście lat, i nie wy­glą­da­li na uczniów re­no­mo­wa­nych li­ce­ów.


  – Tak cię urzą­dzi­li za mar­ną dy­chę?


  – Mie­li ubaw.


  Do­mań­ski po­my­ślał o in­nym dwor­cu, dwa lata temu. Dwo­rzec w Du­bli­nie. Wte­dy on też tak stał jak ten fa­cet. Był w po­dob­nym sta­nie. Czy dla­te­go te­raz się za­trzy­mał?


  Wy­jął sto zło­tych i wsu­nął wiel­kie­mu fa­ce­to­wi do ręki.


  Męż­czy­zna ści­snął bank­not w dło­ni. Z jego oczu dało się wy­czy­tać, że prę­dzej da się za­bić, niż go odda. Tak cza­sem się my­śli, ale gdy przy­cho­dzi co do cze­go, nic z tego my­śle­nia nie wy­ni­ka.


  – Bio­rę tak­sów­kę – po­wie­dział Do­mań­ski. – Mogę cię gdzieś pod­wieźć.


  Męż­czy­zna pod­niósł gło­wę. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się py­ta­nie: „Niby gdzie?”. Ale nie po­wie­dział nic. Od­wró­cił tyl­ko wzrok, na­gle czymś za­wsty­dzo­ny.


  Wśród tych pię­ciu chłyst­ków za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie. Do­mań­ski po­my­ślał, że po­peł­nił błąd. Nie­po­trzeb­nie po­zwo­lił, aby wi­dzie­li, że dał że­bra­ko­wi pie­nią­dze. Strzą­snął po­piół. Może to wca­le nie był błąd. Może zro­bił to spe­cjal­nie.


  Sam nie był pew­ny wła­snych in­ten­cji.


  Wy­pa­trzył po­śród nich tego, któ­ry sku­piał wo­kół sie­bie po­zo­sta­łych. Miał cha­rak­te­ry­stycz­ne spoj­rze­nie i krót­kie wło­sy. Do­mań­ski kie­dyś też włó­czył się po dwor­cach. Też miał ta­kie spoj­rze­nie. Może na­wet fry­zu­rę miał po­dob­ną.


  – Do­rwą cię – stwier­dził spo­koj­nie. – Le­piej jedź ze mną. Wy­sią­dziesz po dro­dze.


  Męż­czy­zna nie od­po­wie­dział. Pa­lił pa­pie­ro­sa i pa­trzył przed sie­bie.


  Do­mań­ski rzu­cił nie­do­pa­łek na chod­nik i zdu­sił go bu­tem. Ru­szył w kie­run­ku mło­dych lu­dzi. Ob­ser­wo­wa­li go spode łbów, gdy szedł. Krót­kie spoj­rze­nia, drob­ne ge­sty, zbłą­ka­ne uśmie­chy… Wie­dział, co so­bie my­ślą. Pa­trzy­li na wy­so­kie­go, wy­chu­dłe­go fa­ce­ta, któ­ry usi­łu­je nie dy­szeć, sta­wia­jąc ko­lej­ny krok. Na prze­zro­czy­stą skó­rę, opi­na­ją­cą się na czasz­ce jak zu­ży­ty po­kro­wiec. Na po­wie­ki opa­da­ją­ce na za­pad­nię­te oczy, po­zba­wio­ne bla­sku.


  Wi­dzie­li czło­wie­ka, któ­ry w po­ło­wie był tru­pem. Wę­szy­li w nim sła­bość, oka­zję do roz­ryw­ki. Pod­no­si­li twa­rze, ich uśmie­chy sta­wa­ły się co­raz szer­sze i bar­dziej bez­czel­ne.


  On też się uśmiech­nął.


  Pa­trzył, jak po­waż­nie­ją. Nie chcie­li mieć z nim nic wspól­ne­go. Na­wet uśmie­chu.


  Za­trzy­mał się. Nic nie mó­wiąc, od­chy­lił połę kurt­ki, aby mo­gli wy­pa­trzeć szel­ki, ka­bu­rę i we­tknię­te­go tam gloc­ka.


  – O co ci, kur­wa, cho­dzi? – spy­tał ten krót­ko ścię­ty, kan­dy­dat do Sztu­mu, naj­da­lej za pięć lat.


  Do­mań­ski do­stał ata­ku kasz­lu. Za­krył dło­nią usta, a za­nim opu­ścił rękę, oni wy­mie­nia­li już spoj­rze­nia. Na pal­cach zo­sta­ła krew.


  Na mo­ment jego wzrok po­szy­bo­wał na dru­gą stro­nę uli­cy, przy­cią­gnię­ty ja­sno­ścią neo­nów i bar­wą roz­bły­sku­ją­cych świa­teł. Gdy po­wró­cił z tej krót­kiej po­dró­ży, Do­mań­ski po­czuł się tyl­ko go­rzej. Ile jesz­cze cza­su zo­sta­ło? Jak dłu­go bę­dzie mu dane cie­szyć się tymi świa­tła­mi… ca­łym tym świa­tem, któ­ry sta­wał się tym pięk­niej­szy, im bar­dziej się od nie­go od­da­lał?


  Utkwił spoj­rze­nie w tam­tych pię­ciu. Za­zdro­ścił im, że na­dal będą się szla­jać bez celu, gdy jego już nie bę­dzie. Ta­kie gnoj­ki zo­sta­ną, gdzie tu spra­wie­dli­wość? Czuł, że twarz mu się zmie­nia. Kie­dyś ła­two było go roz­zło­ścić. Może wciąż było ła­two.


  – Spo­koj­nie – po­wie­dział krót­ko ścię­ty i uniósł ręce ła­go­dzą­cym ge­stem. Roz­ryw­ko­wy na­strój na­gle mu mi­nął, jak­by coś w spoj­rze­niu Do­mań­skie­go obu­dzi­ło w nim czuj­ność.


  Dał znak resz­cie i mło­dzi męż­czyź­ni za­czę­li się od­da­lać. Ma­riusz stał bez ru­chu i pa­trzył za nimi. Od­wró­cił się w stro­nę za­byt­ko­we­go bu­dyn­ku dwor­ca. Po­bi­te­go wiel­ko­lu­da ni­g­dzie nie było wi­dać. Prze­stał ro­bić za po­mnik i znik­nął ze stó­wą w gar­ści. Może się bał, że bę­dzie mu­siał ją zwró­cić…


  Chu­dy umie­ra­ją­cy czło­wiek po­wlókł się w stro­nę po­sto­ju tak­só­wek. Ża­ło­wał, że nie mógł od razu po­je­chać do Lu­izy. Po­trze­bo­wał jej.


  Mu­siał jed­nak po­cze­kać do ju­tra. A po­tem upew­nić się, że War­ga, ten skunks, któ­ry cza­sa­mi u niej miesz­kał i wy­cho­wy­wał jego Ada­sia, wy­je­dzie do swo­jej pier­do­lo­nej pra­cy.


  Wsiadł do naj­bliż­szej tak­sów­ki, ale nie zdą­żył się ode­zwać, gdy ktoś za­pu­kał w okno. Ten że­brak. Do­mań­ski zdą­żył już o nim za­po­mnieć.


  – Jed­nak bym po­je­chał – za­brzmiał ochry­pły głos, gdy opa­dła szy­ba.


  – Gdzie?


  – Może być na Sta­ro­gardz­ką.


  Ski­nie­nie gło­wy i fa­cet wła­do­wał się do tak­sów­ki z dru­giej stro­ny. Tro­chę śmier­dział, nie aż tak bar­dzo, żeby nie dało się wy­trzy­mać, ale jed­nak, a na­brzmia­ła twarz nie do­da­wa­ła mu uro­ku. Tak­sów­karz ob­ró­cił się w stro­nę tyl­nych sie­dzeń, ma­jąc ocho­tę coś po­wie­dzieć. Osta­tecz­nie nie po­wie­dział nic. Je­cha­li w ci­szy przez Gdańsk, a na Sta­ro­gardz­kiej że­brak wy­siadł gdzieś na wy­so­ko­ści daw­ne­go nie­miec­kie­go obo­zu kar­ne­go SS i znik­nął mię­dzy drze­wa­mi.


  – Gdzie te­raz? – spy­tał tak­sów­karz.


  – Do Wrzesz­cza.


  – Po­ja­dę Nie­po­ło­mic­ką, może być?


  Sa­mo­chód ru­szył, mi­ja­jąc mle­czar­nię, a nie­dłu­go po­tem mały ho­tel z pod­nisz­czo­ną ele­wa­cją w oto­cze­niu kil­ku nie­otyn­ko­wa­nych bu­dyn­ków. Wy­glą­dał do­sta­tecz­nie ob­skur­nie, by spodo­bał się Do­mań­skie­mu.


  – Zmie­ni­łem zda­nie – po­wie­dział. – Wy­sia­dam.


  Po­pa­trzył jesz­cze raz na ho­tel i wy­bla­kły na­pis WOL­NE PO­KO­JE pod­świe­tlo­ny w oknie za fi­ran­ką.


  Tu bę­dzie mu do­brze.


  2


  Cze­ka­ła, kry­jąc twarz w dło­niach. Gdy wszedł Sła­wek, coś się z nią sta­ło i za­nim się zo­rien­to­wa­ła, z pła­czem za­wi­sła mu na szyi. Straż­nicz­ki nie wzru­szył ten wy­buch czu­ło­ści i ostrym gło­sem ka­za­ła jej wra­cać na miej­sce.


  Mar­ta wró­ci­ła za stół. Tyl­ko to mie­li w tym po­miesz­cze­niu. Sta­ry stół i dwa krze­sła. Usiadł na­prze­ciw­ko. Jej dło­nie szu­ka­ły jego dło­ni i zna­la­zły. Zda­ła so­bie spra­wę, że za­cho­wu­je się, jak­by byli so­bie nie wia­do­mo jak bli­scy.


  Nie po­tra­fił ukryć, że nie czu­je się z tym do­brze. Wy­glą­da­ło, że jest za­sko­czo­ny, choć uda­wał, że nie jest. Był już w chwi­li, gdy za­dzwo­ni­ła do nie­go.


  Przed czter­dzie­sto­ma dwo­ma go­dzi­na­mi.


  Przed czter­dzie­sto­ma dwo­ma go­dzi­na­mi kosz­mar się roz­po­czął. Spę­dzi­ła w pro­ku­ra­tu­rze cały pią­tek i so­bot­ni po­ra­nek, choć od­mó­wi­ła skła­da­nia ze­znań. Ad­wo­kat nie od­stę­po­wał jej na krok. Po­dej­rze­wa­ła, że Sła­wek do­kład­nie śle­dził, co z nią ro­bią, bo po­ja­wił się, gdy tyl­ko sta­ło się to moż­li­we. Kie­dy trwa­ją­cy week­end wy­wie­wał oskar­że­nia z głów na­wet naj­bar­dziej za­cię­tych in­kwi­zy­to­rów.


  Tyl­ko co on o niej my­ślał?


  Wi­dzia­ła, jak bar­dzo jej wi­dok nim wstrzą­snął. Pew­nie dla­te­go, że nie mia­ła ma­ki­ja­żu. Mia­ła za to sza­rą skó­rę i czar­ne cie­nie pod głę­bo­ko wbi­ty­mi w czasz­kę ocza­mi, więc w czym pro­blem? Cał­kiem moż­li­we, że w tych oczach ma­lo­wa­ło się coś na kształt obłę­du. Nie mia­ła bi­żu­te­rii i ma­ni­kiu­ru, mia­ła za to pa­znok­cie wy­gry­zio­ne do mię­sa. Jak za­bie­ra­ją ci jed­ne rze­czy, do­sta­jesz w za­mian inne.


  – Jak się czu­jesz? – po­wie­dział, gdy za straż­nicz­ką za­mknę­ły się drzwi.


  Prze­sta­ła pła­kać i cof­nę­ła dło­nie. Wy­pro­sto­wa­ła się. Niby jak mia­ła się czuć?


  – Tu każ­dy my­śli, że go za­bi­łam.


  – Mam pro­blem z ze­bra­niem naj­prost­szych in­for­ma­cji. Śledz­two prze­jął Ce­boś, nasi w wo­je­wódz­kiej się cie­szą, że nie mu­si­my tego ru­szać, a pro­ku­ra­tu­ra mnie nie do­pusz­cza.


  – Też my­ślisz, że to ja?


  Usły­sza­ła w swo­im gło­sie hi­ste­rycz­ny ton. Za­czy­na­ła się roz­kle­jać. Mia­ła do tego pra­wo, nie spa­ła nie­mal dwie doby. Dwie doby psy­cho­lo­gicz­nych gie­rek, nie­wy­po­wie­dzia­nych oskar­żeń, stra­chu…


  Zwle­kał z od­po­wie­dzią uła­mek se­kun­dy za dłu­go.


  – Nie.


  – Kła­miesz. – Gar­dło mia­ła ści­śnię­te, nie po­tra­fi­ła prze­łknąć śli­ny. Na­wet on… na­wet Sła­wek był prze­ciw­ko niej.


  – Po­słu­chaj, Mar­ta – po­wie­dział spo­koj­nie, bio­rąc jej dło­nie i cho­wa­jąc w swo­ich wiel­kich go­rą­cych ła­pach. – My­ślę, że nie za­dzwo­ni­ła­byś do mnie, gdy­byś go za­bi­ła. Ale obiek­tyw­nie sy­tu­acja wy­glą­da pa­skud­nie. Prze­cież ro­zu­miesz, dla­cze­go cię aresz­to­wa­no?


  Za­czy­na­ła się uspo­ka­jać. Nie z po­wo­du tego, co mó­wił. W tym nie było nic uspo­ka­ja­ją­ce­go. Dzia­ła­ły na nią ła­god­ność i tembr gło­su, do­tyk rąk, spoj­rze­nie, któ­re nie oskar­ża­ło.


  – War­ga do mnie za­dzwo­nił – po­wie­dzia­ła. – Ścią­gnął mnie do domu Ada­mia­ka, obie­cał, że zo­ba­czę coś nie­zwy­kłe­go, ale dom był pu­sty. Wiem, ostrze­ga­łeś mnie…


  – Za­cze­kaj. Roz­ma­wia­łem z Winsz­taj­nem, zro­bił mi wpro­wa­dze­nie.


  – To do­brze – szep­nę­ła.


  – Mu­szę się upew­nić, że ni­cze­go nie po­plą­tał. Wiesz, jacy są ad­wo­ka­ci. Gdy ich klient wali ka­mie­nia­mi w szy­bę wy­sta­wo­wą, oni twier­dzą, że prze­szła bu­rza gra­do­wa.


  Usi­ło­wa­ła się uśmiech­nąć, ale nie po­tra­fi­ła zmu­sić do tego ust.


  – Chcę to usły­szeć jesz­cze raz od cie­bie. Mu­szę wszyst­ko do­brze zro­zu­mieć. Skup się. Po­tra­fisz się sku­pić?


  – Tak.


  – Do­bra. Są­sie­dzi sły­sze­li dwa strza­ły, a po­tem wi­dzie­li cie­bie, jak wy­cho­dzisz z domu Al­ber­ta Ada­mia­ka z bro­nią w ręku. Za­no­to­wa­li nu­me­ry re­je­stra­cyj­ne two­je­go sa­mo­cho­du, za­wia­do­mi­li po­li­cję, któ­ra po przy­jeź­dzie zna­la­zła w sa­lo­nie cia­ło z dwie­ma ra­na­mi po­strza­ło­wy­mi, a po­tem broń w two­im miesz­ka­niu. Taki sam ka­li­ber, wy­strze­lo­ne dwa po­ci­ski. Coś się w tym nie zga­dza?


  – Nie za­bi­łam go!


  – Nie o to py­tam. Czy w tym, co po­wie­dzia­łem, jest ja­kieś prze­kła­ma­nie?


  – Gdy ja prze­by­wa­łam w domu Ada­mia­ka, ni­ko­go tam nie było. Sa­lon był pu­sty.


  Kruk wy­jął no­tes i otwo­rzył go na stro­nie gę­sto za­pi­sa­nej nie­wy­raź­ny­mi no­tat­ka­mi.


  – We­dług świad­ków opu­ści­łaś dom Ada­mia­ka o 16:37. Twier­dzisz, że był pu­sty. Po­li­cja we­szła do środ­ka o 17:09. Sty­gną­cy trup le­żał w sa­lo­nie, roz­bry­zgi krwi do­wo­dzą, że wła­śnie tam zo­stał za­strze­lo­ny. Chcę ci wie­rzyć, ale z tego wy­ni­ka, że w cią­gu tych trzy­dzie­stu dwóch mi­nut Ada­miak mu­siał do­stać się do domu, choć świad­ko­wie wy­glą­da­ją­cy na ra­dio­wóz przez okno nie wi­dzie­li, by wcho­dził do środ­ka. Mu­siał się tam też zna­leźć za­bój­ca, choć jego też nikt nie wi­dział. Za­bój­ca mu­siał dwu­krot­nie strze­lić, choć strza­ły sły­sza­no dużo wcze­śniej, pod­czas two­je­go po­by­tu w domu. Po­tem rów­nie nie­po­strze­że­nie wy­mknął się i uciekł.


  Mar­ta zda­ła so­bie spra­wę, jak to brzmia­ło. Prze­ra­ża­ją­co, jak wy­rok dwu­dzie­stu pię­ciu lat albo do­ży­wo­cia. To nie­do­rzecz­ne, prze­cież mó­wi­ła praw­dę…


  – Ja też sły­sza­łam strza­ły – po­wie­dzia­ła tak sła­bym gło­sem, że mia­ła wra­że­nie, że beł­ko­cze. – Dla­te­go wy­cią­gnę­łam broń… Dla­te­go stam­tąd ucie­kłam.


  – Skąd do­cho­dzi­ły?


  – Nie wiem… Mia­łam wra­że­nie, że z dwo­ru…


  – Ada­mia­ka za­bi­to w sa­lo­nie. Roz­bryzg krwi…


  – Wiem! – wrza­snę­ła, nie pa­nu­jąc nad sobą. – Prze­cież to wszyst­ko wiem!


  Do po­ko­ju zaj­rza­ła straż­nicz­ka, ale Kruk po­ka­zał jej ge­stem, że wszyst­ko w po­rząd­ku, więc ocią­ga­jąc się, wy­szła.


  – Mar­ta – po­chy­lił się nad sto­łem. – Je­śli mam ci po­móc, nie mogę nie za­uwa­żać fak­tów, aby cię nie de­ner­wo­wać. Wy­trzy­maj.


  Wy­trzy­ma. Oczy­wi­ście, że wy­trzy­ma. Wca­le nie dla­te­go, że jest sil­na i stać ją na wie­le. Po pro­stu wy­trzy­ma­nie i za­ła­ma­nie się były tak samo mę­czą­ce.


  – Za­bój­ca mu­siał­by mieć też broń, któ­ra ka­li­brem od­po­wia­da two­jej – po­wie­dział ostroż­nie Kruk. – Albo była to two­ja broń.


  Spoj­rza­ła na nie­go z wy­zwa­niem.


  – Wzię­łam pi­sto­let dla bez­pie­czeń­stwa, ale nie strze­la­łam z nie­go. Po po­wro­cie do domu za­mknę­łam go w sej­fie. Były w nim wszyst­kie na­bo­je.


  – To zna­czy – rzekł wol­no Kruk – że je­śli za­bój­stwa do­ko­na­no w tym trzy­dzie­sto­dwu­mi­nu­to­wym okien­ku po opusz­cze­niu przez cie­bie po­se­sji Ada­mia­ka, strza­ły nie mo­gły paść z two­jej bro­ni. Mia­łaś ją przy so­bie.


  Za­śmia­ła się. Za­brzmia­ło to jak sła­by, ner­wo­wy chi­chot.


  – Wie­rzysz w to? – spy­ta­ła.


  Nie ode­zwał się. Nie mu­siał.


  – Boję się – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Wiem, Mar­ta.


  – Boję się, co wy­ka­że ana­li­za ba­li­stycz­na. Tak, mia­łam pi­sto­let cały czas przy so­bie, nie strze­la­łam z nie­go, po­tem wło­ży­łam do sej­fu. A jed­nak po­li­cjant, któ­ry go z tego sej­fu wy­cią­gnął, twier­dził, że z mo­jej bro­ni strze­la­no i rze­czy­wi­ście, bra­ko­wa­ło w niej dwóch na­boi. Ro­zu­miesz? Broń, któ­ra nie strze­la­ła, strze­la­ła. Może też, choć nie mo­gła za­bić, za­bi­ła? My­ślę o tym bez prze­rwy.


  Słu­chał jej uważ­nie lek­ko po­chy­lo­ny, po­waż­ny. Wiel­ki fa­cet w zbyt zno­szo­nej ma­ry­nar­ce. Po­mi­mo tej ma­ry­nar­ki, był jej naj­więk­szą na­dzie­ją.


  – Ana­li­zy jesz­cze nie ma – rzekł. – Zo­staw­my to na ra­zie. Po­zo­sta­je spra­wa te­le­fo­nu Ada­mia­ka. I two­je od­ci­ski pal­ców.


  – Te­le­fon le­żał w sa­lo­nie na sto­le. Przy nim kart­ka: PRE­ZENT DLA PANI PRO­KU­RA­TOR. War­ga zwa­bił mnie tam, bo rze­ko­mo chciał mi po­ka­zać coś in­te­re­su­ją­ce­go, ale dom był pu­sty i nie wie­dzia­łam, co ro­bić. Za­dzwo­ni­łam do nie­go. Za­dźwię­czał ten apa­rat na sto­le…


  Przy­po­mnia­ła so­bie emo­cje, ja­kich do­świad­czy­ła, gdy prze­czy­ta­ła na wy­świe­tla­czu le­żą­ce­go na sto­le te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go na­zwę, pod jaką wpi­sa­no jej nu­mer. Ze­bra­ło jej się na mdło­ści.


  – Co da­lej?


  – Wzię­łam go, przej­rza­łam kon­tak­ty i SMS-y. Mo­głam wte­dy zo­sta­wić od­ci­ski pal­ców. Na pew­no zo­sta­wi­łam.


  Kruk coś za­no­to­wał.


  Pod­niósł gło­wę. On też nie wy­glą­dał naj­le­piej i miał swo­je po­wo­dy do bez­sen­nych nocy. Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę, choć sy­tu­acja, w ja­kiej sama się zna­la­zła, spra­wia­ła, że nie za­sta­na­wia­ła się nad tym w ogó­le. Wy­cią­gnij mnie z tego, ko­ła­ta­ło się jej pod czasz­ką. Myśl o mnie. Tyl­ko o mnie. O tam­tej nie myśl. Znaj­dziesz so­bie inną ko­bie­tę.


  – Winsz­tajn wspo­mniał, że zgu­bi­łaś dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny – po­wie­dział Kruk.


  – Po po­wro­cie za­snę­łam przy te­le­wi­zji. Do­cho­dzi­ła dzie­więt­na­sta. Kil­ka mi­nut po dzie­więt­na­stej za­czął się do mnie do­bi­jać pro­ku­ra­tor Bro­niew­ski. Po­wie­dział, że Ada­mia­ka za­strze­lo­no dzień wcze­śniej w sa­lo­nie jego domu, że od tej pory jest tam po­li­cja, a prze­cież ja wie­dzia­łam, że by­łam tam za­le­d­wie dwie czy trzy go­dzi­ny wcze­śniej, po­li­cji nie było, a ja nie po­my­li­łam ad­re­su. Czu­łam się jak w Ma­trik­sie. A po­tem w te­le­wi­zji zo­ba­czy­łam re­la­cję z dnia i lu­dzi sto­ją­cych w ko­lej­kach po pącz­ki. Wte­dy do mnie do­tar­ło. Za­sy­pia­łam w śro­dę wie­czo­rem, obu­dzi­łam się w Tłu­sty Czwar­tek. My­śla­łam, że spa­łam pięt­na­ście mi­nut. Prze­spa­łam całą dobę.


  Kruk lek­ko przy­mru­żył oczy. Wi­dzia­ła, że się za­sta­na­wia.


  – Dla­te­go spra­wa two­jej bro­ni, je­śli to z niej za­bi­to ofia­rę, prze­sta­je być tak strasz­nie ta­jem­ni­cza.


  – My­ślisz, że ktoś mnie uśpił, wy­kradł mi ją, za­bił i pod­rzu­cił z po­wro­tem, gdy spa­łam? Nie było na to cza­su.


  – My­lisz się. Było mnó­stwo cza­su.


  – Sam mó­wi­łeś, że za­bój­ca miał tyl­ko pół go­dzi­ny po moim od­jeź­dzie, aby za­bić. W tym cza­sie nie do­tar­łam na­wet do domu. Broń mia­łam przy so­bie.


  – Po­cze­kaj­my na ba­li­sty­kę. Ja­dłaś coś po przy­jeź­dzie do sie­bie? Pi­łaś coś?


  Miał taką minę, jaką już zdą­ży­ła u nie­go wi­dzieć, kie­dy na coś wpadł. Jed­nak wie­dzia­ła, że musi się my­lić, bo nie po­wie­dzia­ła mu wszyst­kie­go.


  – Wy­pi­łam tyl­ko red­d­sa z bu­tel­ki.


  – Będę mu­siał do­stać się do two­je­go miesz­ka­nia.


  – Me­ce­nas Winsz­tajn da ci klu­cze.


  – A twoi ro­dzi­ce? Jesz­cze nie przy­je­cha­li?


  Drgnę­ła. Nic nie od­po­wie­dzia­ła. Nie chcia­ła o tym roz­ma­wiać.


  – Sła­wek, nikt nie mógł wejść do mo­je­go miesz­ka­nia, gdy spa­łam.


  – Cze­mu?


  – Mam taki łań­cuch za­bez­pie­cza­ją­cy… Wiesz, mon­tu­je się go po to, by drzwi uchy­la­ły się tyl­ko na pew­ną sze­ro­kość. Za­wsze go za­kła­dam, gdy je­stem w domu. Aby go zdjąć, trze­ba cał­kiem za­mknąć drzwi, jest zbyt krót­ki, aby dało się to zro­bić w inny spo­sób. Gdy­by ktoś chciał wejść do mnie, gdy je­stem w domu, mu­siał­by nie tyl­ko otwo­rzyć zam­ki, ale też prze­ciąć łań­cuch. To wciąż moż­li­we. Ale nie ma spo­so­bu, aby wyjść z miesz­ka­nia i za­ło­żyć łań­cuch z po­wro­tem. Moż­na to zro­bić tyl­ko od we­wnątrz. Gdy przy­szedł Bro­niew­ski z po­li­cją, łań­cuch był za­ło­żo­ny, mu­sia­łam go zdjąć, żeby otwo­rzyć drzwi, pa­mię­tam.


  – A okna?


  – Nie spraw­dza­łam, ale w domu było cie­pło, żad­nych prze­cią­gów.


  Kruk de­li­kat­nie prze­bie­rał pal­ca­mi po sto­le. Twarz mu się ścią­gnę­ła. Skrzy­wił się.


  – Są dwie moż­li­wo­ści – po­wie­dział. – Pierw­sza to taka, że mimo łań­cu­cha na drzwiach i za­mknię­tych okien ktoś jed­nak wszedł do two­je­go miesz­ka­nia. Zro­bił to, żeby pod­rzu­cić do sej­fu broń, z któ­rej uprzed­nio do­ko­nał za­bój­stwa. Dru­ga moż­li­wość…


  Urwał i spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.


  – Jaka jest dru­ga? – spy­ta­ła tknię­ta złym prze­czu­ciem.


  – Że to ty za­bi­łaś Ada­mia­ka.
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  Ada­sia bo­lał brzuch i Lu­iza od rana la­ta­ła przy nim jak kot z pę­che­rzem. Wpusz­cza­ła w dzie­cia­ka ja­kieś kro­ple, a kie­dy to nie po­mo­gło, ta­blet­ki re­kla­mo­wa­ne w te­le­wi­zji. Ar­ka­diusz War­ga przy­glą­dał się temu bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Mógł­byś po­móc – po­wie­dzia­ła, ła­du­jąc ma­łe­mu pod pa­chę sta­re­go typu ter­mo­metr rtę­cio­wy.


  War­ga nie miał po­ję­cia, co ter­mo­metr ma do żo­łąd­ka, ale nie za­py­tał.


  W nocy Lu­iza nie była taką cho­ler­ną ma­muś­ką, wy­obraź­ni mo­gła­by po­zaz­dro­ścić jej naj­droż­sza kur­wa. Gdy­by kie­dyś za­bra­kło kasy i trze­ba było pro­wa­dzić bur­del, Lu­iza mia­ła kwa­li­fi­ka­cje, aby szko­lić per­so­nel. Dla­te­go zno­sił eks­plo­zję jej ma­cie­rzyń­skich uczuć bez więk­szej iry­ta­cji. Tem­pe­ra­tu­ra oka­za­ła się w po­rząd­ku. Chło­pak za­pa­trzył się na baj­kę w Car­to­on Ne­twork, za­po­mi­na­jąc na chwi­lę o bo­lą­cym brzu­chu.


  – To nic ta­kie­go – mruk­nął War­ga. – A dzie­ciak jest twar­dy, po ojcu.


  Na wzmian­kę o Ma­riu­szu nie­mal ją wy­krę­ci­ło. Pa­trzył na twarz Lu­izy, na któ­rą jesz­cze nie na­nio­sła ma­ki­ja­żu. Rzad­ko po­zwa­la­ła so­bie bie­gać w ta­kim sta­nie, na­wet po domu.


  Ta dziu­nia jest zu­peł­nie wy­bla­kła, po­my­ślał. Trze­ba ją po­ko­lo­ro­wać, żeby ja­koś wy­glą­da­ła.


  Film o Gum­bal­lu do­biegł koń­ca i Adaś zno­wu za­czął się skar­żyć na brzuch.


  – Zbie­raj­cie się – po­wie­dział War­ga, któ­ry miał do­syć ję­ków na jed­no po­po­łu­dnie. – Je­dzie­my do McDo­nal­da.


  Przez chwi­lę miał wra­że­nie, że Lu­iza rzu­ci w nie­go ter­mo­me­trem, któ­ry wła­śnie wsu­wa­ła do pla­sti­ko­we­go opa­ko­wa­nia.


  – Je­steś zu­peł­nie po­pie­przo­ny.


  Adaś aż pod­sko­czył na ka­na­pie. Sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi pa­trzył to na mat­kę, to na War­gę, któ­ry przy­siadł przy nim.


  – Jak by­li­śmy mali z two­im tatą, za­wsze gdy bo­lał nas brzuch, szli­śmy do McDo­nal­da.


  – Na­praw­dę? – Adaś wy­ka­zał pew­ną nie­uf­ność, ale tyl­ko w ta­kiej daw­ce, aby nie pod­paść ma­mie. Spoj­rzał na nią nie­pew­nie i wy­re­cy­to­wał: – McDo­nald jest nie­zdro­wy.


  – Bzdu­ra. To naj­zdrow­sze je­dze­nie na świe­cie. Gdy­by był nie­zdro­wy, nikt nie chciał­by go jeść. Znasz ko­goś, kto nie lubi McDo­nal­da?


  – Mama nie lubi – stwier­dził Adaś po na­my­śle. – Ale w ze­szłym ty­go­dniu za­bra­ła mnie tam po ze­rów­ce.


  – Wi­dzisz? Wszy­scy ko­cha­ją po­że­rać pana McDo­nal­da. Bie­gnij się ubie­rać.


  Chło­piec wciąż pa­trzył z wa­ha­niem na mat­kę, któ­ra po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Co ty za bzdu­ry kła­dziesz mu do gło­wy?


  – Spójrz na nie­go. Już po­czuł się le­piej. Zje ham­bur­ge­ra, na­żło­pie się coli i cola wy­żre wszyst­kie bak­te­rie, któ­re ma w żo­łąd­ku.


  – Cola też jest nie­zdro­wa – stwier­dził Adaś.


  – Aleś ty mą­dry. A co jest zdro­we?


  – Szczy­pio­rek.


  – Szczy­pio­rek nie na­pra­wi two­je­go brzu­cha. – Zwró­cił się do Lu­izy. – To jak?


  Pa­trzy­ła na dziec­ko po­waż­nie. Co­kol­wiek so­bie my­śla­ła, nie mo­gła od­mó­wić War­dze suk­ce­su. Adaś spra­wiał wra­że­nie, że oto nic go nie boli, ale może na­tych­miast za­cząć, je­śli wy­ciecz­ka do re­stau­ra­cji McDo­nald zo­sta­nie od­wo­ła­na.


  – Kie­dyś mó­wi­ła mi jed­na far­ma­ceut­ka, że na ból brzu­cha wy­pi­ja litr coli – stwier­dzi­ła z wa­ha­niem. – Sama nie wiem.


  – Leć się przy­go­to­wać.


  Wes­tchnę­ła, zre­zy­gno­wa­na.


  – Zro­bię tyl­ko ma­ki­jaż.


  Po­szła scho­da­mi na pię­tro. Adaś usiadł przed te­le­wi­zo­rem i za­czął oglą­dać ko­lej­ny od­ci­nek Gum­bal­la. Zda­wał so­bie spra­wę, że ten ma­ki­jaż to nie taka pro­sta spra­wa i chwi­lę po­trwa.


  War­ga pod­szedł do okna i oparł się dłoń­mi w bia­łych płó­cien­nych rę­ka­wicz­kach o pa­ra­pet. Stał w tej po­zy­cji, wy­glą­da­jąc na po­dwór­ko i uli­cę z na­gi­mi drze­wa­mi i par­ku­ją­cy­mi gdzie­nie­gdzie przy chod­ni­kach sa­mo­cho­da­mi.


  Uważ­nie przy­pa­try­wał się wnę­trzom tych sa­mo­cho­dów.


  W ta­kich wnę­trzach cza­sa­mi kry­ły się nie­spo­dzian­ki.
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  Kruk wszedł do miesz­ka­nia i prze­krę­cił dwu­krot­nie gał­kę gór­ne­go zam­ka, a po­tem wsu­nął klucz do dol­ne­go, za­mknął go i zo­sta­wił klucz w drzwiach. Nie za­ło­żył tyl­ko łań­cu­cha.


  Wes­tchnął i ro­zej­rzał się.


  Po­do­ba­ło mu się miesz­ka­nie. Było ta­kie bar­dzo w sty­lu… Mar­ty. Ład­ne. Trzy po­ko­je urzą­dzo­ne bez mi­ni­ma­li­zmu, ale i bez ty­sią­ca zbęd­nych dro­bia­zgów. Dużo bie­li, dużo prze­strze­ni, sprzęt elek­tro­nicz­ny naj­lep­szych ma­rek. Dało się tu żyć.


  To zna­czy da­ło­by się, gdy­by tu po­sprzą­tać. Choć jak na kwa­drat, któ­ry grun­tow­nie prze­trzą­snę­ła po­li­cja, i tak było nie­źle.


  Ad­wo­kat Mar­ty Kry­nic­kiej wrę­czył mu klu­cze i przez chwi­lę wa­hał się, czy nie przy­je­chać z Kru­kiem. W koń­cu uznał, że nie musi. Fa­cet na­zy­wał się Mi­łosz Winsz­tajn i był wła­sno­ścią Eu­ge­niu­sza Wi­niar­skie­go, star­sze­go mi­lio­ne­ra, z któ­rym los zde­rzył ko­mi­sa­rza w stycz­niu.


  Te­raz Winsz­tajn zo­stał wy­po­ży­czo­ny Mar­cie. To do­brze dla niej, mieć w na­roż­ni­ku ta­kie­go praw­ni­ka. To, co dzi­wi­ło Kru­ka, to fakt, że spra­wy Mar­ty w tej dra­ma­tycz­nej sy­tu­acji or­ga­ni­zo­wał Wi­niar­ski, przy­ja­ciel ro­dzi­ny. Oj­ciec Mar­ty na­wet jesz­cze nie przy­je­chał do Gdań­ska.


  Kruk prze­spa­ce­ro­wał się po pu­stym miesz­ka­niu. Wła­ści­wie nie wie­dział cze­mu. Przy­szedł tu w kon­kret­nym celu, po­wi­nien zro­bić swo­je i wyjść. Za­miast tego przy­glą­dał się książ­kom na pół­kach, i tym książ­kom, któ­re le­ża­ły na pod­ło­dze, bo funk­cjo­na­riu­sze nie uło­ży­li ich z po­wro­tem. Głów­nie dzie­ła praw­ni­cze i kil­ka ro­man­sów, któ­re mu­sia­ły zo­stać upchnię­te gdzieś z tyłu, a po re­wi­zji le­ża­ły na sa­mym wierz­chu.


  Czy­tał ty­tu­ły fil­mów na DVD, ja­kie Mar­ta mia­ła w ko­lek­cji. Obej­rzał so­bie jej gar­de­ro­bę i sza­fę peł­ną bu­tów. W grun­cie rze­czy nor­mal­na dziew­czy­na. O ile za­po­mnieć o tym, że w sy­pial­ni trzy­ma­ła sejf typu Ko­li­ber, a w środ­ku broń, od któ­rej praw­do­po­dob­nie zgi­nął czło­wiek.


  Kruk skie­ro­wał się do kuch­ni. Gdy prze­cho­dził przez przed­po­kój, za­trzy­mał się. Opar­ty o za­mknię­te drzwi miesz­ka­nia stał męż­czy­zna w płasz­czu za­rzu­co­nym na sza­ry gar­ni­tur.


  – Już? – spy­tał Kruk.


  – Do­pie­ro – od­parł smut­no męż­czy­zna. – Sta­rze­ję się.


  – Wszy­scy się sta­rze­je­my. Zo­sta­wi­łem klucz w drzwiach, żeby było trud­niej.


  – Wkład­ka dwu­stron­na nie­za­leż­nie otwie­ra­na. – Męż­czy­zna na­zy­wał się Je­rzy Wal­czak i kie­dyś był wła­my­wa­czem, a obec­nie zda­rza­ło mu się spo­łecz­nie udzie­lać dla Kru­ka. – Nie zo­sta­wi­łem żad­nych śla­dów, tak jak chcia­łeś. Po­trzeb­ne by­ło­by ba­da­nie me­cha­no­sko­pij­ne, aby coś wy­kryć. I dla­te­go nie po­do­ba mi się to, co ro­bi­my.


  – Bo?


  – Bo for­su­jąc dla cie­bie zam­ki, za­cie­ram śla­dy po­przed­nie­go wła­ma­nia. Prze­cież ktoś tu się wła­mał, praw­da? Dla­te­go mnie ścią­gną­łeś.


  – Ależ z cie­bie, kur­wa, pra­wy czło­wiek – mruk­nął Kruk i po­szedł do kuch­ni.


  Oczy­wi­ście Wal­czak miał ra­cję. Może trze­ba było pod­po­wie­dzieć Winsz­taj­no­wi to ba­da­nie, za­miast ro­bić nie­ofi­cjal­ną wi­zję lo­kal­ną, aby spraw­dzić sło­wa Mar­ty.


  Za póź­no na to. A Kruk sam mu­siał mieć pew­ność, że Mar­ta nie zro­bi­ła tego, o co ją oskar­ża­no.


  W ko­szu na śmie­ci ani ni­g­dzie in­dziej nie zna­lazł bu­tel­ki po red­d­sie.


  Do­kład­nie obej­rzał wszyst­kie okna. Nie no­si­ły śla­dów uszko­dzeń. Wy­szedł na mały bal­kon. Miesz­ka­nie znaj­do­wa­ło się na trze­cim pię­trze, bal­ko­ny są­sia­du­ją­cych miesz­kań dzie­li­ła spo­ra prze­strzeń. Ra­czej nie­moż­li­we, by ktoś tak po pro­stu prze­szedł z jed­ne­go na dru­gi.


  Wstęp­nie wy­klu­czył, aby kto­kol­wiek do­stał się do miesz­ka­nia tą dro­gą lub tą dro­gą się stąd wy­do­stał bez po­zo­sta­wia­nia śla­dów.


  Wró­cił do drzwi. Wal­czak znik­nął, a oba zam­ki były na głu­cho za­mknię­te. W dol­nym na­dal tkwił klucz. Kruk roz­bro­ił je, a po­tem otwo­rzył drzwi.


  – Po­wi­nie­neś pra­co­wać w cyr­ku – po­wie­dział do Wal­cza­ka nu­dzą­ce­go się na klat­ce scho­do­wej.


  – Za mało pła­cą.


  Były wła­my­wacz pra­co­wał obec­nie jako spe­cja­li­sta do spraw za­bez­pie­czeń w zna­nej fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej. Jego umie­jęt­no­ści i wie­dza były w ce­nie.


  Kruk uwa­żał, że to miłe, iż pła­ci się zło­dzie­jom duże pie­nią­dze za daw­ną nie­uczci­wość. Uczci­wość za to nie była w ce­nie, ani obec­na, ani prze­szła. Kruk coś o tym wie­dział.


  – A gdy­bym za­ło­żył łań­cuch? – spy­tał.


  – Aby wejść, mu­siał­bym go prze­ciąć.


  – I po wyj­ściu łań­cuch po­zo­stał­by prze­cię­ty?


  Wal­czak ski­nął gło­wą.


  Kruk do­kład­nie przy­pa­trzył się łań­cu­cho­wi. Zmie­rzył dłu­gość. Za­ło­żył łań­cuch na szy­nę i uchy­lił drzwi. Spró­bo­wał zdjąć łań­cuch i w tym celu przy­my­kał skrzy­dło co­raz moc­niej. Uda­ło mu się, do­pie­ro gdy drzwi zo­sta­ły cał­ko­wi­cie za­mknię­te.


  Mar­ta mia­ła ra­cję. Nikt nie mógł wyjść i za­ło­żyć łań­cu­cha z po­wro­tem. Ani wejść, nie prze­ci­na­jąc go. O ile rze­czy­wi­ście go za­ło­ży­ła, ale tego była pew­na.


  Czy­li nie ma się z cze­go cie­szyć. To po­waż­na oko­licz­ność ob­cią­ża­ją­ca. Może po­win­na prze­stać być tego tak pew­na.


  Po­my­ślał, jak dziw­nie ży­cie się ukła­da. Przez ostat­nie ty­go­dnie Mar­ta wło­ży­ła spo­ro wy­sił­ku, żeby móc wy­słać go na Kur­ko­wą, je­śli tyl­ko przyj­dzie jej na to ocho­ta. Te­raz sama tam wy­lą­do­wa­ła.


  Ode­pchnął tę myśl.


  Wszyst­kim nam się wy­da­je, że je­ste­śmy mniej lub bar­dziej nie­ty­kal­ni.


  Tę myśl tak­że ode­pchnął.


  Wró­cił do miesz­ka­nia i za­czął zno­wu spa­ce­ro­wać po domu. Od­kąd po­znał Mar­tę, cały czas mu kła­ma­ła. Przy każ­dej oka­zji.


  Jak wszy­scy, po­my­ślał. Wszy­scy ci kła­mią.


  Gdy opu­ścił miesz­ka­nie i scho­dzi­li po scho­dach, ode­zwał się:


  – Wiesz co, Ju­rek? Do tego miesz­ka­nia ktoś się wła­mał, nie zo­sta­wia­jąc śla­dów mimo za­ło­żo­ne­go łań­cu­cha, a po­tem ele­ganc­ko wy­szedł so­bie, za­my­ka­jąc na po­wrót miesz­ka­nie, wciąż za­bez­pie­czo­ne łań­cu­chem. I ja do­my­ślam się, jak to się sta­ło. Ty nie?


  Wal­czak uśmiech­nął się lek­ko. Ski­nął gło­wą.


  – Dzi­siaj mu­siał­bym prze­ciąć łań­cuch, aby wejść. Ju­tro już nie.


  – A co jest ju­tro?


  – Nie­dzie­la.


  – Co jest w nie­dzie­lę?


  – Nie o to cho­dzi.


  Wal­czak zre­la­cjo­no­wał Kru­ko­wi, jak do­ko­nał­by ta­kie­go wła­ma­nia.
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  Gdy War­ga sta­nął w oknie, Ma­riusz Do­mań­ski nie­mal cały się roz­płasz­czył na przed­nim sie­dze­niu wy­po­ży­czo­ne­go peu­ge­ota. Po­cze­kał, aż tam­te­mu znu­dzi się ga­pie­nie w prze­strzeń. Zno­wu usiadł wy­god­niej, tłu­miąc ka­szel.


  Od domu Lu­izy dzie­li­ła go spo­ra od­le­głość, nie są­dził, żeby War­ga zdo­łał go do­strzec. Mimo wszyst­ko wo­lał za­cho­wać ostroż­ność. Ostroż­ność za­wsze była wska­za­na. Wy­glą­da­ło na to, że Arek zro­bił so­bie wol­ną so­bo­tę i Do­mań­ski mar­no­wał czas. Zresz­tą, w so­bo­ty Adaś też był w domu. Ma­riusz i tak nie mógł­by wejść. Bo choć dzie­ci są ko­cha­ne i czło­wiek tę­sk­ni za nimi naj­bar­dziej, nie umie­ją do­cho­wać ta­jem­ni­cy.


  Mu­siał jed­nak przy­je­chać. Miał na­dzie­ję, że zo­ba­czy chłop­ca i Lu­izę choć­by z da­le­ka. Za­miast tego mógł oglą­dać War­gę.


  Znie­chę­co­ny sie­dział jesz­cze ja­kiś czas. Po­wi­nien wró­cić do ho­te­lu i po­ło­żyć się. Czuł się sła­bo. Nie było jesz­cze naj­go­rzej, to nie ten etap, kie­dy po­gor­sze­nie przy­cho­dzi z dnia na dzień. Na ra­zie czuł się sła­biej z każ­dym ty­go­dniem i utrzy­my­wał w mia­rę jed­no­staj­ne tem­po umie­ra­nia.


  Ktoś mu kie­dyś po­wie­dział, że w ży­ciu na­le­ży się cie­szyć z drob­nych suk­ce­sów.


  Wy­cią­gnął rękę, aby prze­krę­cić klu­czyk w sta­cyj­ce i od­je­chać, ale wła­śnie wte­dy drzwi domu otwo­rzy­ły się i sta­nę­ła w nich Lu­iza, trzy­ma­jąc Ada­sia za rękę. Świet­nie wy­glą­da­ła w skó­rza­nym płasz­czu, z le­ją­cy­mi się na ra­mio­na czar­ny­mi wło­sa­mi, z usta­mi bi­ją­cy­mi czer­wie­nią szmin­ki, jak­by da­wa­ła świetl­ne sy­gna­ły. Chło­piec pod­ska­ki­wał.


  Prze­szli do sto­ją­ce­go przed do­mem bmw X5, a War­ga, po tym jak za­mknął dom, usiadł za kie­row­ni­cą. Wy­co­fał sa­mo­chód i wy­je­chał z po­se­sji, kie­ru­jąc się w stro­nę Wrzesz­cza, prze­ta­cza­jąc po­tęż­ną ma­szy­nę tak bli­sko peu­ge­ota Do­mań­skie­go, że omal nie za­ry­so­wał la­kie­ru.


  Znik­nę­li za za­krę­tem.


  Ma­riusz czuł, że ser­ce bije mu tyl­ko nie­znacz­nie szyb­ciej. Chy­ba na wię­cej nie mógł dziś li­czyć.


  Od­cze­kał dzie­sięć mi­nut, za­nim uru­cho­mił sil­nik. Włą­czył ci­cho ra­dio. Wszę­dzie nada­wa­no wia­do­mo­ści i wy­łą­czył je. Po­pro­wa­dził peu­ge­ota wą­ski­mi ulicz­ka­mi w kie­run­ku alei Grun­waldz­kiej, aby stam­tąd po­je­chać na Mać­ko­wy. Ho­tel nie za­wiódł ocze­ki­wań: po­kój oka­zał się zno­śny, a wi­dok z okna na śle­pą ścia­nę są­sied­nie­go bu­dyn­ku do­sta­tecz­nie nie­cie­ka­wy, aby nie bu­dził tę­sk­no­ty za ży­ciem.


  Zdą­żył uje­chać kil­ka ki­lo­me­trów, gdy za­dźwię­cza­ła jego ko­mór­ka.


  – Ma­rio – usły­szał w apa­ra­cie.


  – Aro.


  Tak wo­ła­li na sie­bie kie­dyś, w daw­nych cza­sach. W cza­sach, o któ­rych każ­dy z nich chciał­by za­po­mnieć.


  – Po­do­ba ci się Gdańsk po la­tach?


  – Tak.


  – To do­brze.


  W tle roz­brzmie­wał szum gło­sów, śmie­chy dzie­ci. Do­mań­ski opa­no­wał się, bo miał jed­ną z tych dusz­no­ści, od któ­rych krę­ci­ło mu się w gło­wie.


  – Ada­sia bo­lał brzuch i wy­wio­złem go do Maca.


  – Od­bi­ło ci.


  – Two­ja była się zgo­dzi­ła. Chcia­łem, że­byś mógł ich zo­ba­czyć, sko­ro ga­ru­jesz pod jej do­mem.


  – Nie ma mnie pod jej do­mem.


  – Te­raz może już nie. Po co miał­byś da­lej tam sie­dzieć.


  Do­mań­ski wci­snął pe­dał ha­mul­ca i peu­ge­ot za­trzy­mał się przed świa­tła­mi, któ­re zmie­ni­ły się na czer­wo­ne. Dla od­mia­ny jego pra­wa ręka, za­ci­śnię­ta na kie­row­ni­cy, wy­glą­da­ła na cał­kiem zbie­la­łą.


  – Co ze spo­tka­niem?


  – Już nie­dłu­go. Sta­ry się zgo­dził, ale na ra­zie jest tro­chę za­ję­ty.


  – Przy­je­cha­łem spe­cjal­nie…


  – Wiem. Ciesz się po­by­tem. Koń­czę, Lu­iza wra­ca z ma­łym z ki­bla. Ten brzuch to chy­ba jed­nak na po­waż­nie.


  – Za­bierz Ada­sia do le­ka­rza.


  – Faj­ną masz ro­dzi­nę. Nie mam ci za złe, że mu­szę się nimi zaj­mo­wać.


  Po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne.


  Wró­ci­ły dusz­no­ści. Le­karz za­bro­nił Do­mań­skie­mu się de­ner­wo­wać. Miał od­po­czy­wać, pro­wa­dzić usta­bi­li­zo­wa­ne ży­cie, a wte­dy wszyst­ko bę­dzie jak na­le­ży. To zna­czy bę­dzie zdy­chał zgod­nie z har­mo­no­gra­mem zna­nym z pod­ręcz­ni­ków me­dycz­nych i le­ka­rza pro­wa­dzą­ce­go nie cze­ka­ły żad­ne nie­spo­dzian­ki. Dla le­ka­rza to waż­ne.


  Pik­nię­cie SMS-a. Do­mań­ski spraw­dził.


  Od zle­ce­nio­daw­cy. Szu­kał kon­tak­tu.
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  Uli­ca była ko­lo­ro­wa i czy­sta, a domy wy­glą­da­ły baj­ko­wo. Wie­rzyć się nie chcia­ło, że w ta­kim oto­cze­niu może się zda­rzyć coś złe­go. Ale w każ­dej baj­ce jest prze­cież zły wilk albo inne pa­skudz­two, po­my­ślał Kruk, na­ci­ska­jąc przy­cisk do­mo­fo­nu przy furt­ce wio­dą­cej na po­se­sję za­strze­lo­ne­go Al­ber­ta Ada­mia­ka.


  – Tak? – usły­szał znie­kształ­co­ny przez gło­śnik ko­bie­cy głos.


  – Ko­mi­sarz Sła­wo­mir Kruk z po­li­cji.


  Nic się nie wy­da­rzy­ło. Głos zno­wu się ode­zwał:


  – Co z tego?


  – Do pani Pau­li­ny Ada­miak.


  Za­dźwię­czał brzę­czyk, Kruk pchnął furt­kę i wszedł za ogro­dze­nie. Drzwi domu otwo­rzy­ły się i po­ja­wi­ła się w nich szczu­pła, na oko trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nia ko­bie­ta, w ro­bo­czym stro­ju usma­ro­wa­nym bia­łą far­bą.


  – Dzień do­bry – po­wie­dział Kruk.


  Nie wia­do­mo dla­cze­go spo­dzie­wał się, że bę­dzie dużo star­sza i oty­ła. Wi­dział kie­dyś Al­ber­ta Ada­mia­ka i wy­obra­że­nie jego żony, ja­kie wy­two­rzył na swój uży­tek, współ­gra­ło z wy­glą­dem jej męża. Tym więk­sze wra­że­nie zro­bi­ła na nim rzu­ca­ją­ca się w oczy de­li­kat­ność ko­bie­ty.


  – Pani Ada­miak?


  Nie­znacz­nie ski­nę­ła gło­wą. Mia­ła bla­dą twarz, pół­przy­tom­ne spoj­rze­nie, spra­wia­ła wra­że­nie, że my­śla­mi jest zu­peł­nie gdzie in­dziej.


  – Czy ze­chcia­ła­by pani ze mną po­roz­ma­wiać?


  – O czym?


  Mó­wi­ła tak ci­cho, że Kruk mu­siał się na­chy­lić, żeby ją le­piej sły­szeć.


  – O pani mężu. O tym, co się sta­ło.


  – Roz­ma­wia­łam już z po­li­cją.


  – Wiem. Zgo­dzi się pani po­roz­ma­wiać jesz­cze ze mną?


  – Mu­szę?


  Chciał skła­mać, że tak, ale był w niej taki smu­tek, że się za­wa­hał. Gdy czło­wiek za­czy­na się wa­hać, kłam­stwa prze­sta­ją przy­cho­dzić bez tru­du.


  – Nie.


  – To do­brze. Nie chcę roz­ma­wiać.


  – Nie chciał­bym pani drę­czyć, ale…


  – Ale jed­nak pan bę­dzie, praw­da? – Unio­sła wzrok, po­ru­sza­jąc po­wie­ka­mi, jak­by zbie­ra­ło jej się na płacz. – Niech pan mnie zo­sta­wi w spo­ko­ju, pro­szę.


  Cof­nę­ła się, kła­dąc dłoń na klam­ce.


  – Pani Pau­li­no…


  – Tak?


  – To śledz­two skoń­czy­ło się, za­nim się jesz­cze za­czę­ło. Oskar­żo­na może zo­stać nie­win­na oso­ba. Pro­szę ze mną po­roz­ma­wiać, po­trze­bu­ję in­for­ma­cji. – Jego sło­wa pły­nę­ły gdzieś po­nad nią, nie prze­bi­ja­jąc gę­stej mgły, któ­ra zda­wa­ła się spo­wi­jać jej umysł. Wie­dział, że za chwi­lę scho­wa się przed nim w domu, więc za­py­tał szyb­ko: – Dla­cze­go nie ode­sła­ła mnie pani przez do­mo­fon?


  Unio­sła gło­wę i jej zmę­czo­na twarz wy­su­nę­ła się z cie­nia rzu­ca­ne­go przez drzwi, w któ­rym już za­czy­na­ła się skry­wać. Nie była to pięk­na twarz, odro­bi­nę zbyt sze­ro­ka, z ma­ły­mi usta­mi i spi­cza­stą bro­dą.


  Za to w oczach prze­le­wa­ły się czar­ne oce­any.


  – Sama nie wiem – od­par­ła gło­sem oso­by, któ­rej jest wszyst­ko jed­no, dla­cze­go robi róż­ne rze­czy. – Prze­pra­szam, za­ma­lo­wu­ję śmierć.


  Za­mknę­ła za sobą drzwi prze­pra­sza­ją­cym ge­stem.


  Ko­mi­sarz stał przez chwi­lę, za­sta­na­wia­jąc się, co to mia­ło zna­czyć. Wy­jął wi­zy­tów­kę i zo­sta­wił na wy­cie­racz­ce. Miał na­dzie­ję, że wiatr jej nie zdmuch­nie.


  Na ra­zie nie miał szczę­ścia, a ra­czej nie mia­ła go Mar­ta. W koń­cu o nią tu cho­dzi­ło. Wy­ko­rzy­stał oka­zję, by przejść na tyły domu. Był tam nie­du­ży ta­ras i prze­szklo­ne drzwi za­my­ka­ne na za­mek pa­ten­to­wy pro­wa­dzą­ce do ogro­du. Mo­gły peł­nić rolę dru­gie­go wej­ścia. Sto­jąc przy nich, nie wi­dział domu są­sia­dów, któ­rzy – jak po­in­for­mo­wał go Winsz­tajn – po­wia­do­mi­li po­li­cję o strza­łach. Cały ogród był za to do­sko­na­le wi­docz­ny z okien in­ne­go domu i ra­czej tyl­ko stam­tąd. Od za­cho­du po­se­sja gra­ni­czy­ła z par­ce­lą, na któ­rej po­sta­wio­no je­dy­nie fun­da­men­ty spo­re­go domu i za­rzu­co­no bu­do­wę.


  W ogro­dze­niu po tej wła­śnie stro­nie była furt­ka, a za nią piasz­czy­sta ła­cha zry­ta opo­na­mi sa­mo­cho­dów. Praw­do­po­dob­nie kie­dyś bę­dzie tu dro­ga we­wnętrz­na, ale już te­raz kie­row­cy skra­ca­li so­bie tędy dro­gę. Kruk po­pa­trzył na śla­dy na pia­sku, za­sta­na­wia­jąc się, czy ktoś za­dał so­bie trud, żeby je zdjąć, a po­tem od­wró­cił się w stro­nę domu.


  Za szy­bą ta­ra­so­wych drzwi za­ma­ja­czy­ła ko­bie­ca po­stać i Kruk do­strzegł, że Pau­li­na Ada­miak, trzy­ma­jąc w ręku wa­łek ma­lar­ski, przy­glą­da mu się z wnę­trza. Lek­ko ski­nął gło­wą, ale nie za­re­ago­wa­ła. W jej po­sta­wie było coś roz­pacz­li­wie bez­bron­ne­go, jak­by wy­sy­ła­ła w świat wo­ła­nie o po­moc, nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy.


  Po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia, że łazi po jej te­re­nie, choć nie wy­ra­zi­ła na to zgo­dy.


  Wró­cił na uli­cę, gdzie zo­sta­wił sa­mo­chód, ale mi­nął go i skie­ro­wał się do domu są­sia­dów, z okien któ­rych wi­dać było ogród Ada­mia­ków. Nikt nie za­re­ago­wał na dzwo­nie­nie. Prze­spa­ce­ro­wał się po­now­nie przed ogro­dze­niem Ada­mia­ków i za­dzwo­nił tym ra­zem do tych są­sia­dów, któ­rzy za­wia­do­mi­li po­li­cję. Może było to tyl­ko złu­dze­nie, ale czuł na so­bie wzrok Pau­li­ny Ada­miak, jak­by śle­dzi­ła jego po­czy­na­nia.


  Zno­wu nie miał szczę­ścia, bo nikt się nie ode­zwał.


  Kruk po­my­ślał, że dzi­siaj już nic nie zwo­ju­je, za to ju­tro z rana uda się do ko­goś bar­dziej go­ścin­ne­go.


  Do ban­dy­ty i li­chwia­rza Bar­to­sza Kani.
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  Wró­cił do swo­je­go miesz­ka­nia, zdjął buty i kurt­kę. Było ci­cho. Przed­mio­ty le­ża­ły na swo­ich miej­scach do­kład­nie tam, gdzie je zo­sta­wił, wy­cho­dząc.


  Po­wlókł się do lo­dów­ki i zaj­rzał do środ­ka. Jej za­war­tość ni­czym go nie za­sko­czy­ła. Ru­szył do po­ko­ju, po­dej­mu­jąc de­cy­zję, że woli nic nie zjeść niż iść do skle­pu. Je­dze­nie wy­ma­ga­ło zbyt dużo za­cho­du.


  Włą­czył ra­dio. Gra­no ja­kieś ka­wał­ki hip-ho­po­we, a może był to rap, nie znał się na tym. Wy­słu­chał dwóch utwo­rów o mi­ło­ści. Za­rów­no je­den, jak i dru­gi wo­ka­li­sta skar­żył się, że ko­bie­ty chcą pie­nię­dzy i trze­ba ro­bić hajs, żeby je zdo­być.


  Się­gnął po pi­lo­ta do ra­dia. Tak, ko­bie­ty chcą pie­nię­dzy, czy to tak trud­no zro­zu­mieć? Zna­lazł sta­cję z jaz­zem. Jazz­ma­ni zna­li chy­ba inne ko­bie­ty, bo ich stan­dar­dy mia­ły przy­jem­ne na­zwy: Pe­ti­te Fleur, I Fall In Love Too Easi­ly, What You Won’t Do For Love. Kruk po­my­ślał, że ko­bie­tę moż­na też ocza­ro­wać. Sie­dział na ka­na­pie, a przez okno wle­wa­ło się do po­ko­ju po­po­łu­dnio­we zi­mo­we świa­tło.


  Roz­po­czę­ły się wia­do­mo­ści i wy­łą­czył ra­dio.


  My­ślał o Syl­wii Rań­skiej. Po­tem za­czął się za­sta­na­wiać, jak Mar­ta ra­dzi so­bie w aresz­cie. Przez chwi­lę jego my­śli błą­dzi­ły też wo­kół Ewy, by­łej żony.


  Ci­che pik­nię­cie ko­mór­ki. Był nie­mal pe­wien, że to wła­śnie Ewa, bo ostat­nio przy­po­mnia­ła so­bie o jego ist­nie­niu i po­wró­ci­ła do jego ży­cia z siłą i wdzię­kiem wal­ca dro­go­we­go.


  To nie była Ewa. Ja­kiś nie­zna­ny nu­mer. Kruk od­czy­tał SMS-a:


  Chcial pan po­roz­ma­wiac ko­mi­sa­rzu. Ju­tro o 5 rano w So! Cof­fee na lot­ni­sku. Pro­sze o ab­so­lut­na dys­kre­cje.


  Ude­rzył pal­cem w nu­mer, a gdy otwar­ło się menu, wy­brał opcję „Utwórz kon­takt”. Wpi­sał imię i na­zwi­sko: Pau­li­na Ada­miak.


  Pią­ta rano. Ostat­nio, nie­za­leż­nie od tego, o któ­rej kładł się spać, bu­dził się o czwar­tej. Może być.


  Nie miał co ze sobą zro­bić. Po­trze­bo­wał spo­so­bu, żeby za­bić resz­tę nie­dzie­li.


  Wy­jął z bar­ku pięk­ną bu­tel­kę wód­ki, któ­rą trzy­mał na spe­cjal­ną oka­zję. Tyl­ko że w jego ży­ciu nie było spe­cjal­nych oka­zji. Miał wcze­śnie rano spo­tka­nie, ale co z tego.


  Na­pi­je się wód­ki be­lve­de­re i po­czu­je się jak Ja­mes Bond.
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  W hali od­lo­tów usiadł przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku. Po­mi­mo wcze­snej pory, znacz­na część miejsc była za­ję­ta. Wy­pił kawę, a po­tem jesz­cze jed­ną. O wpół do szó­stej przy­szło mu do gło­wy, że zwlekł się z łóż­ka na próż­no.


  Wte­dy ją zo­ba­czył. Cią­gnę­ła za sobą nie­wiel­ką po­dróż­ną wa­liz­kę, któ­ra kwa­li­fi­ko­wa­ła się na ba­gaż pod­ręcz­ny. Jesz­cze w roz­su­wa­nych drzwiach roz­pię­ła płaszcz, jak­by na­gle po­czu­ła ude­rze­nie go­rą­ca. Do­to­czy­ła wa­liz­kę do sto­li­ka Kru­ka i usia­dła, z roz­tar­gnie­niem roz­glą­da­jąc się wo­kół.


  – Za­mó­wić pani kawę?


  Po­sła­ła mu ła­god­ne spoj­rze­nie, wsta­ła i zdję­ła płaszcz, kła­dąc go na krze­sło obok.


  – Dzię­ku­ję. Pój­dę sama.


  Ob­ser­wo­wał, jak roz­ma­wia z ba­rist­ką. Było coś har­mo­nij­ne­go w spo­so­bie, w jaki ukła­da­ła gło­wę i w jaki się po­ru­sza­ła. Kruk uświa­do­mił so­bie, że spra­wia mu przy­jem­ność, gdy na nią pa­trzy.


  Wró­ci­ła i uśmiech­nę­ła się bla­do. Wy­da­wa­ła się bar­dziej przy­tom­na niż w nie­dzie­lę, ale tyl­ko tro­chę.


  – Dla­cze­go tu­taj? – spy­tał.


  – Wszę­dzie, byle nie tam. Nie w domu. – Na tac­ce, któ­rą przy­nio­sła, sta­ła fi­li­żan­ka czar­nej kawy i cze­ko­la­do­we ciast­ko. – W moim domu w bia­ły dzień za­strze­lo­no mi męża. My­śla­łam, że jak wszyst­ko po­sprzą­tam, wy­ma­lu­ję ścia­ny, ja­koś dam radę. Ale i tak ucie­kłam. Noc spę­dzi­łam u ro­dzi­ców, z dzieć­mi.


  Ski­nął gło­wą i cze­kał. Usi­ło­wa­ła za­brać się za ciast­ko, ale wi­del­czyk za­wisł w po­wie­trzu i nie za­nu­rzył się w cze­ko­la­dzie. Kruk śle­dził jego los.


  – Szu­ka­łam w in­ter­ne­cie in­for­ma­cji o panu. Po­bił pan czło­wie­ka na ko­men­dzie.


  Nie od­po­wie­dział.


  – Pan są­dził, że on cięż­ko skrzyw­dził żonę. – Zro­bi­ła krót­ką pau­zę i do­da­ła: – Prze­czy­ta­łam też, jak za­koń­czy­ło się pań­skie ostat­nie śledz­two. Pro­wa­dził je pan z pro­ku­ra­tor Mar­tą Kry­nic­ką.


  Kruk nie czy­tał, co wy­pi­su­ją na ten te­mat. I nie chciał, aby mu o tym przy­po­mi­na­no. Był jed­nak go­tów wy­ba­czyć pod­ję­cie te­ma­tu tej ko­bie­cie, któ­ra usi­ło­wa­ła za­pa­no­wać nad sobą, ale le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. Cze­kał, aż Pau­li­na Ada­miak wy­ja­śni, do cze­go zmie­rza.


  – Mu­sia­łam oce­nić, czy mogę panu za­ufać.


  – I może pani?


  – Ko­muś mu­szę. Cze­mu pan przy­szedł do mo­je­go domu?


  – Chcia­łem za­dać kil­ka py­tań.


  – Mój Boże – ze­zło­ści­ła się. Umia­ła się ład­nie zło­ścić. – To prze­cież wiem. Ja­kich py­tań?


  – Róż­nych. – Chwi­lę pa­trzy­li so­bie w oczy w mil­cze­niu. Jej oczy świet­nie uda­wa­ły spo­kój. Trze­ba było spoj­rzeć głę­biej, aby do­strzec tłu­mio­ną hi­ste­rię, któ­ra w każ­dej chwi­li mo­gła prze­nik­nąć na po­wierzch­nię. – Na przy­kład czy wie­dzia­ła pani, że mąż miał dłu­gi u pew­ne­go biz­nes­me­na, Bar­to­sza Kani?


  Nie po­ru­szy­ła się, sły­sząc na­zwi­sko. Wresz­cie za­ata­ko­wa­ła ciast­ko, jak­by je­dze­nie mia­ło od­gro­dzić ją od Kru­ka.


  – Ten czło­wiek to zna­ny li­chwiarz – do­dał.


  – Inni po­li­cjan­ci wy­py­ty­wa­li wy­łącz­nie o związ­ki męża z pro­ku­ra­tor Kry­nic­ką. Pan nie bę­dzie o to py­tał?


  – Nie­ko­niecz­nie.


  – Nie wie­rzy pan, że za­bi­ła Al­ber­ta?


  – Wie­rzą w to inni. Ja chciał­bym zba­dać po­zo­sta­łe moż­li­wo­ści. Cho­dzi o praw­dę i spra­wie­dli­wość.


  Od­wró­ci­ła wzrok, gdy za­da­ła ko­lej­ne py­ta­nie:


  – Na­praw­dę tyl­ko o to?


  – Jest mło­da – od­parł i za­mie­rzał po­wie­dzieć coś jesz­cze, ale urwał, gdy mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką.


  – Za­le­ży panu. Nie jest pan bez­stron­ny. – Na­gle unio­sła wzrok. – Coś pana z nią łą­czy?


  Nie­któ­rych py­tań nie za­da­je się po to, by usły­szeć od­po­wiedź, ale by za­ob­ser­wo­wać re­ak­cję. Pierw­sza re­ak­cja Kru­ka była od­ru­cho­wa, na szczę­ście nie aż tak od­ru­cho­wa, by nie zdo­łał się opa­no­wać.


  – Nie – od­parł spo­koj­nie.


  – Zde­ner­wo­wa­łam pana?


  – Nie.


  Od­su­nę­ła od sie­bie ta­le­rzyk z do po­ło­wy zje­dzo­nym ciast­kiem. Na­pi­ła się kawy i wy­mę­czy­ła z sie­bie uśmiech.


  – Za­baw­ne, że cho­ciaż na chwi­lę role się od­wró­ci­ły. Po­li­cja tak bar­dzo mnie drę­czy­ła, jak­bym to ja za­bi­ła Al­ber­ta.


  – Od­po­wie pani na moje py­ta­nie?


  – Bar­dzo bym chcia­ła, ale już za­po­mnia­łam, o co pan za­py­tał.


  Moż­li­we, że to była cza­ru­ją­ca ko­bie­ta, bo choć so­bie z nim po­gry­wa­ła, Kruk nie czuł iry­ta­cji. Wy­szła za mąż za męż­czy­znę star­sze­go o bli­sko dwa­dzie­ścia lat, a te­raz on zgi­nął tra­gicz­nie. Nie­wąt­pli­wie wciąż była tym wstrzą­śnię­ta, ale nie przy­sło­ni­ło to ca­łe­go jej świa­ta. Za dużo było w niej ży­cia.


  Kruk za­czy­nał być cie­ka­wy, jaki jest ten jej świat. Ta część, któ­rej nie na­ru­szy­ła śmierć męża.


  – Nie­win­na ko­bie­ta sie­dzi w aresz­cie. Cze­mu nie chce pani ze mną roz­ma­wiać?


  – Skąd pan wie, że jest nie­win­na? Udzie­li­łam in­for­ma­cji po­li­cjan­tom pro­wa­dzą­cym śledz­two. – W jej oczach bły­snę­ło. – Za kogo pan się ma?


  – Za kogo pani mnie ma, że pani mnie tu ścią­gnę­ła?


  Naj­wy­raź­niej za­czę­ła się nad tym za­sta­na­wiać. Ob­ser­wo­wał drgnie­nia jej twa­rzy, zbęd­ne po­ru­sze­nia dło­ni, któ­ry­mi usi­ło­wa­ła za­ma­sko­wać nie­pew­ność. Spoj­rza­ła na ze­gar na ta­bli­cy od­lo­tów.


  – Za dzie­sięć mi­nut mu­szę przejść kon­tro­lę bez­pie­czeń­stwa – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Gdzie pani leci?


  – Do War­sza­wy, ale wra­cam wie­czo­rem. Zo­sta­wi­łam dzie­ci pod opie­ką ro­dzi­ców… Bliź­nia­ki, mają po dzie­więć lat, i tak na­praw­dę jesz­cze nic do nich nie do­tar­ło. Przed nami okrop­nie trud­ny czas.


  Kruk nic nie po­wie­dział, a ona za­czę­ła się uspra­wie­dli­wiać.


  – Nie chcę zo­sta­wać w Trój­mie­ście, za­sta­na­wiać się, pła­kać… Cze­kać, aż pro­ku­ra­tu­ra ze­chce wy­dać mi cia­ło męża. Chcia­ła­bym, aby miał do­bry po­grzeb… Ale za­nim będę mo­gła się tym za­jąć… Po­my­śla­łam, że przez ten czas zaj­mę się pra­cą.


  – Czym się pani zaj­mu­je?


  – Nie­ru­cho­mo­ści. Po la­tach wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci za­czę­łam wra­cać do za­wo­du.


  Tym ra­zem Kruk spoj­rzał na ze­gar.


  – Nie chce pani od­po­wia­dać na py­ta­nia zwią­za­ne ze śledz­twem. Po co tu je­ste­śmy?


  – Po­li­cja za­bra­ła coś z mo­je­go domu. Czy pan mógł­by to dla mnie od­zy­skać?


  – Co ta­kie­go?


  – Kart­kę pa­pie­ru. Za­bez­pie­czy­li ją jako do­wód. Była na niej krew.


  Po­pro­sił ge­stem, żeby mó­wi­ła da­lej.


  – Mamy w domu dużo kwia­tów. Gdy wy­jeż­dżam, wy­pi­su­ję mę­żo­wi, kie­dy ma pod­lać każ­dy kwiat. – Urwa­ła. – Wy­pi­sy­wa­łam… Jed­ne lu­bią wodę bar­dziej, inne mniej. Al­bert ni­g­dy nie mógł tego spa­mię­tać. Nie ob­cho­dzi­ły go kwia­ty. – Głos jej się za­ła­mał. – Te­raz, gdy to się sta­ło, by­łam w War­sza­wie i też zo­sta­wi­łam mu taką kart­kę. Chcia­ła­bym do­stać ją z po­wro­tem.


  – Dla­cze­go?


  Po­krę­ci­ła gło­wą, za­ci­ska­jąc usta.


  – Pro­szę mi po­wie­dzieć, dla­cze­go ta kart­ka jest taka waż­na.


  – Może po­wiem. I obie­cu­ję, że od­po­wiem na inne pań­skie py­ta­nia… Jak już pan ją przy­nie­sie.


  Wsta­ła. Za­czę­ła się śpie­szyć. Po­mógł jej wło­żyć płaszcz. Się­gnę­ła po wa­liz­kę.


  – Pro­szę za­cho­wać dys­kre­cję – po­wie­dzia­ła na od­chod­nym. – Nie bez po­wo­du nie idę z tym do pro­ku­ra­to­ra. Niech pan ni­ko­mu nie zdra­dzi, że mi na tej kart­ce za­le­ży.


  Ru­szy­ła w stro­nę bra­mek. Za­wró­ci­ła i do­tknę­ła jego ra­mie­nia.


  – Ni­ko­mu, ro­zu­mie pan?
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  Gdy Kruk wszedł do biu­ra fir­my Dro­ba­rex, moc­no ły­sie­ją­cy, nie­wy­so­ki fa­cet po­de­rwał się z miej­sca i z uśmie­chem szczę­ścia na twa­rzy za­czął ści­skać mu dłoń. Po­my­ślał­by kto, że jest sta­rym przy­ja­cie­lem, któ­ry nie mógł do­cze­kać się spo­tka­nia. I jak na sta­re­go przy­ja­cie­la przy­sta­ło, nie za­mie­rzał się przed­sta­wić.


  Kruk wi­dział go po raz pierw­szy w ży­ciu, ale pa­trząc na jego nie­na­gan­ny sza­ry gar­ni­tur, czuj­ne spoj­rze­nie za uśmie­chem, stos do­ku­men­tów na biur­ku przy­sło­nię­tych ga­ze­tą i ka­wa­łek wi­zy­tów­ki wy­su­nię­tej tak pre­cy­zyj­nie, aby dało się do­strzec je­dy­nie sło­wo AD­WO­KAT, po­my­ślał, że fa­cet może być praw­ni­kiem albo ta­kie­go uda­wał.


  Za to Bar­tosz Ka­nia na­wet nie drgnął. Sie­dział przy swo­im biur­ku, twarz miał pu­stą i pa­trzył bez cie­ka­wo­ści za okno. Był tyl­ko w ko­szul­ce, de­mon­stru­jąc po­tęż­nie umię­śnio­ne ra­mio­na i ta­tu­aże. Od lat zaj­mo­wał się li­chwiar­stwem i Kruk po­tra­fił zro­zu­mieć, że lu­dzie chęt­nie od­da­ją mu po­ży­czo­ne pie­nią­dze.


  Nie po­tra­fił za to po­jąć, jak moż­na wpaść na po­mysł, aby co­kol­wiek od Kani po­ży­czyć. Ko­mi­sarz nie wziął­by od nie­go na­wet pią­ta­ka na chwi­lę przed śmier­cią gło­do­wą. Wo­lał­by pić wodę z ka­łu­ży.


  Z pew­no­ścią, gdy cho­dzi­ło o za­wie­ra­nie trans­ak­cji, do gło­su do­cho­dził urok oso­bi­sty Kani.


  Dziś jed­nak fa­cet nie wy­ka­zy­wał za grosz uro­ku oso­bi­ste­go.


  – Już się nie lu­bi­my? – spy­tał go Kruk, sia­da­jąc na je­dy­nym wol­nym krze­śle.


  Bar­tosz Ka­nia nie od­po­wie­dział. Nie zwró­cił na­wet gło­wy w jego stro­nę. Za to praw­nik aż za­piał z ura­zy.


  – Co pan opo­wia­da, pa­nie ko­mi­sa­rzu. Bar­dzo się cie­szę, że pan przy­szedł. Co mogę dla pana zro­bić?


  Kruk po­pa­trzył na nie­go, a po­tem na sie­dzą­ce­go na stoł­ku pod ścia­ną jesz­cze jed­ne­go męż­czy­znę, któ­ry miał na so­bie czar­ny gar­ni­tur, jak­by wła­śnie wró­cił z po­grze­bu. Wy­glą­dał na ta­kie­go, któ­ry woli po­grze­by od we­sel. Był rów­nie wiel­ki i po­tęż­ny jak Ka­nia. I tak samo ga­pił się za okno. Na po­licz­kach no­sił kil­ka pa­skud­nych blizn, a sama twarz… Zda­rza­ły się przy­jem­niej­sze ob­li­cza.


  Taki ktoś w biu­rze Kani to było coś no­we­go.


  – Nie z pa­nem chcę roz­ma­wiać – rzekł Kruk do praw­ni­ka.


  – A to ci przy­krość. – Praw­nik za­sę­pił się za­dzi­wia­ją­co szcze­rze. Wy­glą­dał na zdru­zgo­ta­ne­go. – No i co my te­raz zro­bi­my?


  Kruk nie miał ocho­ty uczest­ni­czyć w ko­me­dii re­ży­se­ro­wa­nej przez Ka­nię i gra­nej przez jego ak­to­rów. Jed­nak mógł prze­by­wać w biu­rze Dro­ba­rek­su je­dy­nie dla­te­go, że oni mu po­zwa­la­li. Nie miał żad­nych praw­nych pod­staw, aby tu wejść. W każ­dej chwi­li mo­gli go grzecz­nie po­pro­sić, żeby się wy­no­sił, a jemu nie zo­sta­nie nic in­ne­go, jak rów­nie grzecz­nie po­słu­chać.


  – W ze­szłą śro­dę ktoś za­strze­lił Al­ber­ta Ada­mia­ka. – Kruk rzu­cił to zda­nie w prze­strzeń.


  – Co z tego? – od­parł praw­nik gło­sem, któ­ry stał się odro­bi­nę chłod­niej­szy.


  – Roz­py­tu­je­my jego zna­jo­mych. Może coś wie­dzą.


  – To na­zwi­sko nic mi nie mówi.


  – A może jed­nak? Pro­szę so­bie przy­po­mnieć.


  – Nie­ste­ty. Nikt tu­taj nie znał ni­ko­go ta­kie­go.


  Kruk skrzy­wił się.


  – Znał go na przy­kład wasz mło­tek z szu­fla­dy. Al­bert Ada­miak nie wy­go­ił skut­ków tej zna­jo­mo­ści do śmier­ci.


  Ka­nia na­dal się nie po­ru­szył, ale jego kom­pan w czar­nym gar­ni­tu­rze nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać i rzu­cił Kru­ko­wi po­nu­re spoj­rze­nie. Ko­mi­sarz uśmiech­nął się do nie­go, bo wie­rzył, że uśmiech może zdzia­łać cuda.


  – O czym pan mówi? – spy­tał praw­nik. – Czy pan Ada­miak, o któ­rym sły­szę po raz pierw­szy w ży­ciu, zo­stał za­bi­ty młot­kiem?


  Kruk uznał, że nic tak nie osią­gnie. Zmie­nił te­mat.


  – Zda­je się, że pra­cu­je u was nie­ja­ki Ar­ka­diusz War­ga. Tego pan zna?


  – Na­zwi­sko brzmi zna­jo­mo.


  – Całe szczę­ście. Ba­łem się, że z pana ja­kiś od­lu­dek i ni­ko­go pan nie zna. Chciał­bym z nim po­roz­ma­wiać.


  – Ależ czy ja panu bro­nię?


  – War­ga jest na te­re­nie za­kła­du?


  – Tego nie wiem. Nie mam nic prze­ciw­ko, aby pan po­szedł i po­szu­kał.


  To chy­ba zna­czy­ło, że go nie ma. Kruk nie miał naj­mniej­szej ocho­ty ła­zić po tej ich ca­łej uboj­ni i oglą­dać rze­zi kur­cza­ków, aby się prze­ko­nać.


  – Da mi pan jego ad­res do­mo­wy? Nie chcę prze­szka­dzać mu w obo­wiąz­kach.


  – Oczy­wi­ście.


  Praw­nik pod­szedł do sta­re­go re­ga­łu i otwo­rzył szaf­kę. Chwi­lę wo­dził pal­cem po grzbie­tach pa­pie­ro­wych te­czek.


  – Dziw­ne – mruk­nął.


  – Nie ma? – spy­tał grzecz­nie Kruk.


  – Po­win­na tu być. Na pew­no za­raz znaj­dę. Ar­ka­diusz War­ga, mówi pan?


  Kruk pod­niósł się z krze­sła. Ta­kie ko­me­die szyb­ko prze­sta­wa­ły ba­wić.


  – Niech pan już tak za­wzię­cie nie szu­ka. Bo jesz­cze się pan zmę­czy.


  Praw­nik od­wró­cił się i po­ki­wał ze smut­kiem gło­wą.


  – Ba­ła­gan w do­ku­men­ta­cji to nie­wy­ba­czal­na rzecz. Chy­ba że się po­my­li­łem i taki czło­wiek tu nie pra­cu­je. Cze­go pan wła­ści­wie od nie­go chce?


  – Co to ma za zna­cze­nie, sko­ro go nie ma?


  Męż­czy­zna w po­grze­bo­wym gar­ni­tu­rze sap­nął, roz­pro­sto­wał się. Spra­wiał wra­że­nie skraj­nie znu­dzo­ne­go. Bez­ce­lo­we sie­dze­nie na stoł­ku wy­raź­nie mu nie słu­ży­ło.


  Kruk na­chy­lił się w stro­nę Kani.


  – Cze­go się bo­isz, Bar­tek? Po co ci na­gle ochro­na?


  Praw­nik za­ła­mał ręce.


  – Naj­bar­dziej bo­imy się za­wi­ro­wań na ryn­ku dro­biar­skim. Pan nie zda­je so­bie spra­wy, ja­kie na­sta­ły cza­sy dla biz­ne­su.


  Kruk mach­nął ręką i skie­ro­wał się do drzwi. Ka­nia na­wet nie po­ru­szył po­wie­ką. Rów­nie do­brze mógł być mar­twy, a oni go tam po­sa­dzi­li, żeby po­uda­wać. Scho­dząc po scho­dach, Kruk po­my­ślał, że coś mu­sia­ło się dziać nie po my­śli Bar­to­sza Kani.


  Sta­jąc na par­kin­gu przed bu­dyn­kiem i otwie­ra­jąc drzwi sa­mo­cho­du, ko­mi­sarz coś so­bie przy­po­mniał. Kil­ka ty­go­dni temu był w Dro­ba­rek­sie z Mar­tą Kry­nic­ką, kie­dy roz­pra­co­wy­wał spra­wę tru­pa w wor­ku, a Mar­ta mu w tym prze­szka­dza­ła, jak mo­gła. Ale mło­da pani pro­ku­ra­tor spi­sa­ła wte­dy nu­me­ry sa­mo­cho­dów sto­ją­cych przed bu­dyn­kiem. War­ga tam­te­go dnia był w biu­rze uboj­ni. Je­den z tych sa­mo­cho­dów na­le­żał praw­do­po­dob­nie do nie­go.


  Kruk miał na­dzie­ję, że Mar­ta wciąż mia­ła te no­tat­ki i że nie spo­czy­wa­ją wraz z in­ny­mi do­wo­da­mi w spra­wie, za­mknię­te na czte­ry spu­sty w pro­ku­ra­tu­rze.


  Za­nim od­je­chał, do­strzegł fa­ce­ta w pu­cho­wej kurt­ce, któ­ry pa­lił pa­pie­ro­sa przed jed­nym z bu­dyn­ków za biu­rem Kani. Mógł to być zwy­czaj­ny pra­cow­nik uboj­ni, ale Kruk nie po­sta­wił­by na to pie­nię­dzy. Jego wzrok bez za­in­te­re­so­wa­nia prze­śli­znął się po po­sta­ci ko­mi­sa­rza, po czym męż­czy­zna za­jął się czymś znacz­nie cie­kaw­szym: wga­pia­niem się w ka­wa­łek kra­węż­ni­ka.


  Gdy już go so­bie do­sta­tecz­nie po­oglą­dał, uniósł lek­ko gło­wę i zno­wu po­pa­trzył na Kru­ka.


  Ko­mi­sarz nie mógł mieć żad­nej pew­no­ści, ale spo­sób, w jaki tam­ten stał, wy­raz jego twa­rzy i ele­ganc­kie, wy­glan­so­wa­ne buty ka­za­ły wąt­pić, że fa­cet trud­ni się pod­wie­sza­niem dro­biu na wy­cią­gu. Praw­do­po­dob­nie był to ko­lej­ny ochro­niarz. Ka­nia wy­sta­wił czuj­kę tak­że przed bu­dyn­kiem.


  To dało Kru­ko­wi do my­śle­nia.
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